
Nr: IX.  Dnia  21.
MOJVI US*

S o b o t a  T o m i k , .  U. Men.* Paźdz ie rn ika .

K tó  sir. kocha to s i t  kłóci .

F  B A S K 1.

Bardzo wiele mamy takie!) majątków, k tóre dar

niną są wyłożone. . . . . . .

Moźiia z fabrykować rękę na papier*?, ale pró
szę z fabrykować rękę temu co ją ma ucięte, to  d - 
picro będzie sztuka, i to moralna sztuka*

Dawniej był Kroi Łokietek, a teraz kraj*

■ . . .

Kji nigdy się nie modli4, A jednak bywa ńa pa

cierzach*
: « * t  ’ '   —

ę
Ten wyraz Skarb  musi być niertiszany , .nii ch 

Pan  Bóg broni wzią^e inu jeduo tyłku Ś ,  zaraz zt .-
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bi Się karb a proszę w końcu ten karb to Państwo zo 
baczycie co z tego wypadnie.

Słońce juz, poszło na zimowo kwateryj mówią 
ze w tem  jest in tryga dr walów.

K ruliki najbardziej lubią siedzieć, niiędzy ka- 
puścianemi głow am i,

Ganczarze robią teraz  większe garki, gdy/, na 
sztukę mięsa z kałmagoryjskiegO w ołu dawne są za 
m ałe.

Pokój który Europa zrobiła jest za ciasny, m u
szą teraz budować oficyny dla L udów , bo na zimę 
gotow i pchac się do pokoju.

Co też  sobie myśli Adar Unats, ten  sławny we
zyr.

Każdy z chęcią mówi to  przysłow ie , FFystaw 
sobie.... „FFystaw sobie, ale gdyby kto pow iedzia ł“  
daj pieniędzy na w ystaw ienie, toby to  przysłowie 
niedługo w łeb  wzięło.



67

Jeżeli Nimfa Dunaju tak wygląda, jak nasze nim* 
ły co na dunaju  pietruszkę przedaja, to  niema nic o- 

sobliwego.

Kto  inny wychodzi na spacer z pieczenią j 
chlebem, a Geometra tylko z e  stolikiem.

Jest koniuszy i pod koniuszy, piwo i pod p i
wek, woda i pod * woda. ta ostatnia przykrzy sic na 
lądzie, a co dziwnego źe jest gęsta bardzo.

Jak niemają być drogi dobre, kiedy są bite.

Niech to będzie bez urazy ale kobiety bardzo 
są dumne, nawet w Kościele kapeluszów niezdej- 

mują.
■

Czy też s ię  mocno dziw i ten Jegomość że ou 
sam poszedł wyżej, a jego dukaty spadły na kulfony

Jak długo były u  Panów Polskich otwar
te  stoły, że nareszcie wszystkie obiady gdzieś wy
leciały — szkoda trzeba było czasem je zamykać.
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W  muzyce kiedy jest pi-ano to  zwolna i cicho 
a W głowie k k d y  jest piano, to  przeciwnie.

Kiedy wdowiec chce hyc Kawalerem, niech p rzy 
stanie do kawaleryj.

Cały świat jes t  knrtiedją, bo się bez in try g i  o- 
t>pjsc nieinoze, tylko że na kom edyj podnoszą  za
s łonę, a n a  święcie n igdy .

N iech  sobie będzie m o s t  zw odzony, byle d ru 
gich  n iezw odził .

Polskie nazwiska powiększę) części kończą się 
na  ski gdyby  k to  g ło śn o  zaparł się swojego ski, t o 
by s ław n e  w yrzek ł s łow o,

W  Japonij gdzie d zw onów  nieznają; S ufle r  nie 
dzwoni ńa odm ianę dekoracji, ty lko jak k o g u t  pieje 

i zaraz każdy sobie powiada zapewne będzie jaka od
miana, bo k u ry  pieją.



Gdyby umiano z kwaśnego hum oru  robie ocet, 

toby ten  a r tyku ł staniał w tych czasach.

Jeden szynkarz za tysiąc z ło tych , expensuje 

wody do piwa i wódki.

Jak moratorjum umrze kto te/, nad1 nim będzie 
miał mowę pogrzebową, i czy ona będzie w srebrze 

czyli też w papierze czytana.

KĘPA UTRAPIENIA,

Jeszcze z daleka od niej były nasze łodzie 
Już odor terpentyny kręcił się po wodzie.
Czasem dziegieć załatał czasem tez wietrzyki, 
Wiały jak pieprze s e r y ,  musztardy czosnyki. 
Cofnąć się późno było... więc zatknąwszy nosy, 
P łyniem  dalej zdając się na opatrzne losy. 
Wchodziem na ląd kontenci, aż zaraz na wstępie, 
.Dobry humor, kazano złożyć nam przy kępie,
1 żeby nas do sm utku koniecznie zniewolić, 
Rozkazano nam wszystkim wąsiki ogolić.
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Wraz nas odbiegły: hum ór,  swoboda i pląsy  •, 

Idzie każdy posępny trzymając swe wąsy.
Miasto dosyć jest duże , ulice szerokie,
Choc domy trochę niskie, komorne vyysokie.
Tym  gospodarz zarządza, ten  wpadł pod op iekę , 
Czyściejszy ma dziedziniec niźli hipotekę. 
Budownictwa tu  mamy szczególne gatunki,
Pałace są w pikniki, haty w kwaterunki,
Dachówki z kredytorów, forszus podwaliną,

Okna z skryptów, rewersów, łzy  rynnami płyną. 
Po zimnych izbach stare kopersztyehy wiszą,
A cugi rurnatyczne ramami kołyszą.

Na jednym z nich wyryto jak twardy Burgrabia, 
Zboże, woły, barany i meble zagrabia;
Na drugim, jak malżeristwo porwało się za łby,
I gdyby sztych mógł mówić, człek hałas słyszałby. 
T u  so.nicaka spłakana tabnuty  odmyka,
1 hebrajskiego hi.dna uczy się języka.
Tam ze schodów spychają, tam grożą , a tegzU  

Sarnę tylko pachołki, więzienia, areszla.

( R esz ta  w następu jących  N um erachy

a n e g d o t y .

Podróżny idący piechotą, spotkał w drodze ży* 

C



da i m ów i do m ego: „Pożycz m i  ta lara dam  ci na

zastaw mój płaszcz pod przepadkiem  jeżeli go dziś 

n i e  wykupię. Żyd pod ty m  w arunk iem  pożycza t a 

lara  i bierze płaszcz w zastaw. Przy koiicu dnia gdy 
dochodzą obadw a do miasta, p odróżny  oddaje żydo

w i talara i płaszcz swój odbiera, mówiąc: „D obrze 

7.ri mi ten  p ła  zez aż t u  p tży rió s ł*  bo nii go  ciężko 

b y ło  dźwigać.“ (o szu k an o  zydka a to  m oże pier* 

Wszy raz.

igjOi Nic-bomzgviic niemożna*
100. TJ-boga n iewiasta .

101. W  koszu-liście były .
102. T em u  ryby  nam-oście dała.
103 . W idzia łem  się z Szlachcicem Pod-lctskiem. 

*o4 . DrWale tęgie łu p y  m ają  z drzewa.
»o5. W idziałem  na górze Syna i córkę.

106. Ol duszą m ego  kochanka.
107. T c-odory  sprowadzone do L o ndynu . 

it>8. D o p e łn i łem  cłloc t.o W cPana r/c-cznig, 

109. M u -sło  m u  pokup.
* •
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110. Zie-ciało  łf/.«io..

111. Czy nu-Pole-on powróci.

Doniesienie nndesłafUt
* .

— — 1 ■

O  '■ "W '  i ' l  c  l  '  *-

Donoszę kom u o tem  wiedzieć się ttalezy,
Ze main do zbycia rawers i cały i ś w i e ż y ;

Jest wydany na dobra wielkie choć z d łu z o n e ,  

Ale je m ożna przedać, lub  wziąść w zastaw one .  
Nadto  , t e n  w nim zachodzi wypadek n iezn a n y ,  
Ze starszy od pap ieru  lla k tó rym  p isan y ;

T ej m ałej n ieuw agi kara niedosięźe,

Tylko  właściciel reWers prawnie zaprzysięże*

S Z A R A D A .

Pierwsze milczeć uczy ,

Kiedy drug ie  h u c z y ;

Wszystko tych święto co brody  nie go lą ,  

Frym arczą mięsem, t ru n k am i i solą.

Znaczenie Szarad w przesz łym  Nrze jest: Pepe, 
drugiej Dowód.


